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wychodzi dwa razy dziennie

Rada miejska wybrała ponownie 
Cyryla Ratajskiego prezydentem miasta

Prezydenta Ratajskiego wybrano większością 4/ 5 głosów -„Sanacja“ wstrzymała się 
od głosowania

Ponieważ w roku przyszłym upły­
wa kadencja prez. Ratajskiego, Magi­
strat na podstawie przepisów ordyna­
cji miejskiej zwrócił się do Rady miej­
skiej z wnioskiem o dokonanie wybo­
ru nowego prezydenta stół, miasta Po­
znania.

Wobec tej propozycji w dniu wczo­
rajszym odbyło się przy wielkiem za­
interesowaniu radnych, prasy i pu­
bliczności posiedzenie Rady miejskiej, 
którego porządek obrad obejmował je­
den tylko punkt — mianowicie wybór 
nowego prezydenta.

UCZCZENIE PAMIĘCI RADCY 
JÓZEFA JASIŃSKIEGO

Wczorajsze posiedzenie zagaił 
Przewodniczący, prof. P a c z k o w- 
ski przemówieniem, poświęconem 
Pamięci radcy Józefa Jasińskiego.

Zaledwie przed tygodniem — mó- 
wił przewodniczący — uczciliśmy pa­
mięć dwóch wielkich obywateli na- 
Szego miasta (śp. Jana Cynki i śp. Ja­
rosława Leitgebra — Red.), a już zno- 
Wu trzeba nam uczcić pamięć jednego 
z wielkich obywateli. W poniedzia­
łek zmarł w 79 roku życia niepłatny 
członek Magistratu, radca Józef Ja­
siński.

Już w’ roku 1919 wybrała go ów­
czesna Rada miejska niepłatnym 
członkiem Magistratu a wybór swój 
Ponowiła jeszcze dwukrotnie, miano­
wicie w r. 1927 i 1931. Mimo sędziwe­
go wieku, gdyż Zmarły liczył już wów­
czas lat 65, pracuje on ofiarnie dla do-
ra naszego miasta.

Wybrany pierwszym decementem 
szpitala miejskiego, oddaje na tem 
°u wielkie usługi, a od początku aż 
o samej śmierci pracuje na stanowi- 

g, ? kierownika apteki szpitala miej- 
lego. Za tę Jego wielką, ofiarną i 

11 twesowną pracę, cześć Jego n»~

Nagrodą za tyloletnie trudy dla 
dobra miasta było dla śp. Zmarłego 
jednogłośne uznanie Rady miejskiej.

Wybór prezydenta
Następnie przewodniczący oznaj­

mił, że porządek obrad przewiduje 
wybór nowego prezydenta i oddal głos 
referentowi komisji dla wyboru człon, 
ków Magistratu, ks. prał. Prądzyń- 
s k i e m u.

Komisja dla wyboru członków Ma­
gistratu — mówił ks. prał. Prądzyń- 
ski — postanowiła jednogłośnie posta-

W czasie wyścigów konnych w Dublinie a zwłaszcza w dniu słynnego „der- 
by“, w stolicy Irlandji odbywają się tradycyjne zabawy, podczas których 
dziewczęta, ubrane w malownicze stroje z dawnych i obecnych czasów, idą 
w korowodzie ulicami miasta. W dniu tym, nawet asystujący im służbo­
wo, policjant ubrany jest, jak za dawnych dobrych czasów, w cylinder, zwa­

ny powszechnie „Charlies“.

Zamach rewolwerowy na Venizelosa
Były premjer grecki wyszedł z zamachu bez skwanku, pod 

czas gdy żona jego jest
Ateny, 7. 6. (PAT.) Nocy dzisiej- 

szej dokonano zamachu na znanego 
polityka greckiego, wielokrotnego pre­
zesa rady ministrów, Venizelosa.

Na wracającego samochodem z 
małżonką do Aten Venizelosa napadło 
7 osobników, jadących za nim otwar­
łem autem. Pierwszeml strzałami za-

Dalszy lot 
kpt. Skarżyńskiego

Rio de Janeiro, 7. 6. (PAT).
Z Kurytyiby donoszą, że w. dn. 8 b. m.
kpt'. Skarżyński ma w v'-iartow J' w kie­
runku Porto Aleg.re oraz Buenos Airés.

wić kandydaturę dotychczasowego 
prezydenta, p. Cyryla Ratajskiego. — 
Mówca podkreśla, że popełniłby nie­
właściwość. gdyby próbował wogóle 
cośkolwiek powiedzieć o tym kandy­
dacie i dlatego tylko w tych krótkich 
słowach prosi Radę miejską o doko­
nanie wyboru.

Po przemówieniu referenta prze­
wodniczący zarządził, na wniosek rad­
nego p. Tylczyńskiego, głosowa­
nie nad wykluczeniem jawności ob­
rad. Wniosek ten przeszedł i przez 
godzinę i 15 min. toczyła się dyskusja 
przy drzwiach zamkniętych.

ciężko ranna 5 kulami
machowcy unieruchomili towarzyszą­
ce b. premierowi anto policyjne a na­
stępnie rozpoczęli ostrzeliwanie samo­
chodu Venizelosa. Szofer, mimo rany, 
zwiększył szybkość i był ścigany na 
przestrzeni 4 km przez nieschwyta- 
nych dotychczas napastników. W 
czasie pościgu padło kilkaset strza­
łów, które jak rzeszoto podziurawiły 
wóz Venizelosa. B. premjer cudem o- 
calał, nie otrzymawszy ani jednego 
postrzału. Żona jego natomiast jest 
ciężko ranna 5 kulami. Ciężko zra­
niony został również jeden z połicjan- 
tów. Zamachowcy zbiegli.

Żona Venizelosa została umieszczo- 
! na w szpitalu w Atenach.

Po przywróceniu jawności obrad 
przystąpiono do głosowania, które od­
bywało się zapomocą kartek.

Przewodniczący powołał na skruta­
torów radnych pp. posła Piestrzyń­
skiego i inź. B z y 1 a.

Po obliczeniu złożonych kartek o 
kazało się, że ogółem oddano 52 glosy. 
Dotychczasawy prezydent p. Cyryl Ra­
tajski otrzymał przeszło 4/5 ogólnej 
liczby głosów, mianowicie 41. Siedem 
kartek, odanych przez „sanację", by­
ło pustych a 4 głosy otrzymał kandy­
dat komunistów. Marcin Chwiałkow- 
ski, (Nawiasem zaznaczyć należy, że 
Chwiałkowski odsiaduje obecnie 3-let- 
nie więzienie w związku z zajściami, 
jakie miały miejsce przed gmachem 
Funduszu Pracy w jesieni 1931 roku).

W ten sposób wybrany został ol­
brzymią większością głosów na dal­
szych lat 12 dotychczasowy prezydent 
p. Cyryl Ratajski.

Wybór jego powitała Rada miejska 
długotrwałemi oklaskami.

Na tem posiedzenie zamknięto.
* * *•

Obecna kadencja prezydenta Rataj­
skiego wygasa dnia 26 kwietnia 1934 
roku.

Pierwszym prezydentem miatta 
mianowany został w listopadzie 19 
r. śp. Jarogniew D r w ę s k i. Wyl 
jego ponowiła Rada miejska na wio­
snę 1919 roku.

Obecny prezydent p. Cyryl Ratajski 
wybrany został prezydentem miasta 
po śmierci śp. prezydenta Drwęskiego, 
26 kwietnia 1922 r. i na stanowisku 
tem ofiarnie pracuje do dnia dzisiej­
szego.

Grad w okolicach Wilna
Wiln o, 7. 6. (Teł. wł.) Nad gminą. 

Jaz wińsk przeszła niezwykła burza 
gradowa. Grad wielkości gołębiego 
jaja powybijał w kilku oknach szyby i 
zabił kilkanaście sztuk drobiu. Od 
uderzenia gradu we wsi. Makaty ule- 
gła okaleczeniu 14-letnia Wł. Gierwą- 
tówna.

W polu grad wyrządził również 
niemałe szkody.

Pożar teatru
Gdańsk, 7. 6. (Teł. wł.) Ubiegłej 

nocy spalił się tu doszczętnie teatr re- 
wjowy „Scala“. Straty oblicza się na 
250 tys. guldenów.

Katastrofa w kopalni
Sosnowiec, 7. 6. (PAT). Akcja 

ratunkowa na kopalni „Saturn“, gdzie 
wczoraj zawalił się strop, trwa w dal­
szym ciągu. Z trzech zasypanych gór­
ników wydobyto dwóch, przyczem jeden 
z nich nie dawał znaku życia, a dru­
giego odwieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym.

Kolumna ratunkowa nie dotarła do- 
tychczas do trzeciej ofiary katastrofy.

Istnieje małe prawdopodobieństwo 
uratowania górnika.

„Sanacja“ niszczy T. S. L.
Warszawa, 8. 6. (Teł. wł.). Z 

powodu zajść w Tow. Szkoły Ludowej 
oraz wobec rozwiązania zarządów, któ­
rych działalność nie szła po linji poli­
tyki posłanki Marji Jaworskiej, człon­
kowie honorowi i założyciele T. S. L. 
Aniela Aleksandrowiczówna i Zdzisław 
Pruchnicki, złożyli godność członków 
zarządu głównego tej zasłużonej insty- 

, fcucji.
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Za 15 złotych dwa dni nad morzem
Pociągiem „popularny m‘* na świata do Gdyni 

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Gdynia, w czerwcu.

... To nie żaden niewczesny kawa! czy 
żart primaaprilisowy, ale szczera, naj­
szczersza prawda. Za 15 złotych każdy 
z na.s może spędzić dwa dni nad) mo­
rzem, dwa dni może się wylegiwać na 
bałtyckim piasku w słońcu i „wysta­
wiać się“ na powiew słonego wiatru od 
morza.

Mówię tu o pociągu „popularnym“, 
który na Zielone Święta wyruszył z Po­
znania i Ostrowa do Gdyni, a którym 
zabrałem się, aby odwiedzić polskie wy­
brzeże.

Koleje państwowe miały świetny po­
mysł z taniemi pociągami. Wprowa­
dzono je już w roku zeszłym. W róż­
nych dyrekcjach i na różnych linjach 
różnie się nazywały. Był pociąg dan­
cing - brydż, brydż - narty i t. d. U nas 
nazywa się pociąg popularny. I słusz­
nie. Głównym bowiem celem wystania 
pociągu nie jest to, aby ludzie mogli 
sobie pograć w modną grę, czy też za- 
tańcżyć. I taniec i gra w tych warun­
kach nie jest nadzwyczaj wygodna i 
można je traktować jedynie jako zabi­
cie czasu podróży. Pociąg zaś ma udo­
stępnić tym, którzy nie mogą sobie po­
zwolić .na normalne ceny, podróż do 
Gdyni, Warszawy, Krakowa czy Wie­
liczki.

Najwięcej ruchliwości wykazała, jak 
dotychczas, dyrekcja poznańska. Wzię­
to się porządnie do roboty, zareklamo­
wano rzecz odpowiednio, no i wyciecz­
ki mają powodzenie.

Pociąg.wyruszył w pierwszy dzień 
świąt, raniutko. Już na dworcu nastrój 
jakiś przyjacielski, serdeczny, możnaby 
powiedzieć majówkowy. Uprzejmy (i to 
jak uprzejmy!) gospodarz, młody urzęd­
nik dyrekcji, udziela wyczerpujących 
informacyj. Udają się do niego wszy­
scy z zaufaniem, spowiadają się ze 
swych kłopotów. To przecież „Tato“ 
wycieczki, który z nią pojedzie aż na 
miejsce i wróci; w czasie drogi musi 
uważać, aby ani jednego ze swych pu­
pili nie uronić, lecz dowieźć wszystko 

/ należytym porządku z powrotem do 
Poznania. „Tato“ jest jeszcze bardzo 
młody, ale pełen wzbudzającej zaufanie
powagi.

Nastrój wesoły. Każdy pozbył się 
swych trosk codziennych i wie, że na 
lwa dni może zapomnieć o kłopotach, 
które go gniotą.. Zostawia za sobą mia­
sto. z jego hałasem, gonitwą, kurzem. 
A jodzie, aby przez dwa dni oddychać 
rzeźkiem morskiem powietrzem. Każ­
dy wygląda tak, jakgdyby się ciesżył, że 
wykiwał komornika. — „Ty mnie, bra­
cie, będziesz szukał w Poznaniu, a ja 
tymczasem, fiut, nad polskie morze...“ 
Tak samo cieszą się dzieci, kiedy się im 
uda wykręcić od lekcyj.

Wreszcie ruszamy. Pociąg wali jak 
pośpieszny, nie ogląda się na małe sta­
cyjki. Godzina 6 rano, słońce wstaje 
coraz wyżej,, w ogrodach kwitną całe 
kępy bzów.

W Gnieźnie krótki postój. Przyłą­
czamy się. do właściwego pociągu „po­
pularnego“, który nadjeżdża z Ostrowa. 
Jest teraz prawie dziesięć wagonów,

E. STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Cięg dalszy)

48)
— Wydaje mi się to wszystko bar­

dzo podejrzane — odezwał się. oświe­
tlając przestrzeń latarkę. — Zaczynam 
powiątpiewać, czy znajdziemy cokol­
wiek. Wszystkie instalacje zerwane. 
Tu naprzykład znajdowało się urzą­
dzenie sygnalizacyjne, dokończył, 
wskazując na doskonale zamaskowa­
ny kontakt, umieszczony w rogu ma­
sywnych drzwi, prawie na samym 
progu.

— NieszkodzL Chodźmy dalej —- 
szepnę} drugi.

Rzeczywiście, wszystkie ślady 
wskazywały na pospiech, z jakim opu­
szczono mieszkanie. Nieład, typowy 
dla każdego domu w pierwszych go- 
dzinach/pot przeprowadzce, papiery, 
niedopałki papierosów i cygar, proch.

Pewnie, nie zważajęe już na nic, 
przeszli na piętro. Nie liczęc się z ni- 
czem. wysadzili dynamitowym nabo­
jem pancerne drzwi do gabinetu dr.

mamy swój bufet i wagon taneczny, 
możemy jechać na koniec świata. Co 
nam kto zrobi?

Tu i owdzie rozpoczyna się brydż; 
tamci są głodni, więc wędrują dudnią- 
cerni kurytarzami ku przodowi, gdzie

Tekst paktu czterech mocarstw
Parafowanie paktu odbyło się w Hmymie w dniu wczorajszym

Paryż, 7. 6. (Pz\T). Korespon­
dent Hąvasa donosi z Rzymu, żę po po­
siedzeniu senątu ambasadorowie Fran­
cji, Anglji i Niemiec udali Się do Pa­
łacu Weneckiego, gdzie o godż. 19.30 
parafowali wraz z Myssolinim w pry­
watnym gabinecie premjera włoskiego 
nowy pakt czterech.

Berlin, 7. 6. (PAT). Tekst paktu 
czterech, mocarstw, uzgodniony przez 
zainteresowane rządy, brzmi w sposób 
następujący:

Umowa porozumienia i współpracy. 
Prezydent Rzeszy, prezydent republiki 
francuskiej, J. K. M. król W. Brytanji, 
Irlandji, cesarz Indji i król Włoch w po­
czuciu szczerej odpowiedzialności, jaką 
nakłada na nich fakt trwalej reprezen­
tacji w Radzie Ligi Narodów w stosun­
ku do samej Ligi oraz jej członków i 
jak wynika z ięh wspólnego podpisu 
pod umowami Locarna, w przekonaniu, 
że stan niepewności, w jakim znajduje 
się świat, da się usunąć tylko przez 
wzmocnienie icn solidarności, które to 
wzmocnienie mogłoby utrwalić zaufa­
nie Europy do pokoju, wierni zobowią­
zaniom. przyjętym na siebie w pakcie 
Ligi Narodów, w Umowach locarneń- 
skich, w pakcie Briand - Kellog i z u- 
wagi na oświadczenie o niestosowaniu 
przemocy, które zostało ogłoszone jako 
zasada w podpisanej przez ich pełno­
mocników na konferencji rozbrojenio­
wej w Genewie deklaracji w dn. 11 
grudnia 1932 r. i przyjętej w dn. 2 mar­
ca 1933 r. przez komisję polityczną tej 
samej konferencji.

w dążeń i iu do nadania wszy stkim 
postanowieniom paktu Ligi ich pełnej 
skuteczności przy uwzględnieniu meto­
dy i .procedury w nirp przewidzianej, 
której nie chcieliby się przeciwstawić,

odnosząc się z poszanowaniem do 
praw wszystkich państw, o których bez 
współudziału każdego Zainteresowane­
go decyzja nie może być podjęta, poro­
zumieli się. ąby w tym celu zadrzeć u- 
mowę j zamianowali pełnomocników 
swoich, którzy po dokonaniu swych 
pełnomocnictw i stwierdzeniu, że wy­
stawione one zostały w należytej i od­
powiedniej formie, uzgodnili następu­
jące postanowienia:

Art. 1. Wysokie Strony, zawiera­
jące umowę, porozumiewać się będą 
z sobą we wszystkich sprawach je in- 
teresujących i zobowiązują się do do­
kładania wszelkich wysiłków, aby w 
ramach paktu Ligi stosować politykę 
skutecznej współpracy między wszyst- : 
kiemi mocarstwami dla utrzymania I 
pokoju.

Harleya Moris, po wypróbowaniu in­
nych, mniej radykalnych środków. — 
Lecz i tutaj spotkał ich zawód. Pozo­
stawiono fta miejscu jedynie cięższe 
przedmioty. Opuszczone biurko świe­
ciło puśtemi szufladami. Przerzucili 
dokładnie kosz z papierami. Zawie­
rał nic nie żnaczęcę korespondencję, 
zapiski i kartki z kalendarza. Ani 
jednego słowa, które mogłoby coś po­
wiedzieć. W jednym z następnych po­
kojów znaleźli opuszczoną aparaturę 
telegrafu bez drutu.

Z krężka zwieszało się długie pa­
semko taśmy, zadrukowane drobnem, 
maszynowem pismem. W świetle la­
tarki odczytali treść.

„12.30. stop. Berlin stop wiadomo­
ści żadnych stop J po raz drugi usi­
łował zbiec stop wyłowiono go z tru­
dem stop przyszedł do siebie stop po- 
zatem spokój stop poszukiwania dal­
sze zero“.

— Telegram nadszedł zapóźno. Wi­
docznie po wszystkiem — odezwał się 
drugi.

— Tak wygląda. Lecz to za mało 
Szkoda tylko naszej pracy.

— Nie wiem. Mam nadzieję, że 
jednak jej nie pożałujemy.

— Gdyby komunikat by! obszer­
niejszy, możnaby jeszcze coś powie­
dzieć, ale tak?

— Przekonamy się jeszcze. Tu 
już nie mamy co robić, Wyjdziemy

znajduje się bufet; jeszcźe inni niają o- 
chotę potańczyć. Podróż mija szybko, 
kilka krótkich postojów na większych 
stacjach i dojeżdżamy do Tczewa.

Wjeżdżamy na terytorjum Wolnego 
Miasta. Okazuje się, że w pociągu „po­
pularnym“ wcale nie kontrolują doku­
mentów. Jest to pociąg transytowy, 
który nie zatrzymuje się nawet w Gdań­
sku, tylko przejeżdża go jednym tchem. 
W oddali widnieją już zalesione Wzgó­
rza Orłowa, a na prawo na horyzoncie 
ciemno - niebieska linja z kilku białe-

Art. 2. Z uwagi na pakt Ligi, zwła­
szcza na artykuły jego 10, 16 i 19 Wy­
sokie Strony, zawierające umowę, po­
stanowiły między sobą z zastrzeże­
niem decyzji, jaką wydać mogą tylko 
zwyczajne organa Ligi Narodów, ba­
dać wszystkie projekty, odnośnie me­
tod oraz sposobów postępowania, któ­
re mogą nadąć tym artykułom nale­
żytą skuteczność.

Art. 3. Wysokie Strony, zawierają­
ce umowę, zobowiązują się dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby'zapewnić po­
wodzenie konferencji rozbrojeniowej. 
Zastrzegają one sobie na wypadeki 
gdyby pewne kwestje, szczególnie je 
interesujące, przy zakończeniu konfe­
rencji zoątały nie załatwione, u?źno- 
wić ich badanie między sobą z zasto­
sowaniem niniejszej umowy a to w 
tym celu, aby zapewnić ich rozwiąza­
nie na należytej drodze.

Art. 4. Wysokie Strony, zawiera­
jące umowę, potwierdzają zamiar 
swój porozumiewania się wzajemne­
go z uwagi na konieczność dążenia do 
rozwiązania w ramach Ligi Narodów 
wszystkich kwestyj gospodarczych, 
które są przedmiotem wspólnego za­
interesowania Europy, w szczególno­
ści zaś w dziele jej gospodarczej odbu­
dowy.

Art. 5. Umową ta zawarta została 
na przeciąg 10 lat od chwili wejścia 
jej w życie. O ile żadna z Wysokich 
Stron, zawierających umowę, nie u- 
wiadomi innej przed upływem 8-go ro­
ku o zamiarze swoim odstąpienia o'd 
umowy, uchodzi óna za wzpowióną i 
pozośtąje ważną bez określenia teripi- 
nu, przyczem każda z Wysokich Stron, 
zawierających umowę, ma prawo od­
stąpienia od niej przez złożenie odpo­
wiedniego oświadczenia w terminie 
lat dwóch.

Art. 6. Umowa ta, zredagowana w 
językach, niemieckim, angielskim, 
francuskim i włoskim, przyczepi w 
wypadkach wątpliwości miarodajny 
jest tekst francuski, ma być ratyfiko­
wana a dokumenty ratyfikacyjne ma­
ją być, o ile możności, jak najprędzej 
złożone w Rzymie. Król Włoch przę­
śle każdej z Wysokich Stron, zawiera­
jących umowę, uwierzytelniony odpis 
protokółu o zdeponowaniu Umowa 
ta wchodzi w życie niezwłocznie po 
złożeniu wszystkich dokumentów ra­
tyfikacyjnych. Zgodnie z postanowie­
niami paktu Ligi ma ona być zareje­
strowana w sekretariacie Ligi Naro­
dów.

chyba przez parter. Sądzę, że możemy 
się już nie krępować.

— Przypuszczam. Zresztą nie mam 
ochoty wracać tą samą drogą.

Przepiłowanie masywnej kraty w 
oknie na parterze, wychodzącem na 
małe opuszczone podwórze, zajęło im 
kwadrans czasu. Pracowali w milcze­
niu, zmieniając co chwilę stępione pi­
łeczki, cienkie jak włos.

Przeciskając się przez wycięty o- 
twór, zeskoczyli w mrok podwórza 

Z rękami w kieszeniach, gwiżdżąc pod 
nosem jakąś popularną melodję, wy­
szli swobodnie na ulicę, sienią sąsied­
niego domu. Pieszo skierowali się w 
stronę doków Towarzystwa Wschod-
nio-Indyjskiego. /

Od owego wieczoru, w którym dr. 
Edgar Waltham spotkał po raz drugi 
Harleya Moris, upłynęło kilka tygod­
ni. Niemal całe dnie i caje noce scho­
dziły mu na poszukiwaniach, kończą­
cych się przeważnie więcej niż wąt­
pliwym rezultatem. Do swojego mie­
szkania i do klubu nie zachodził wo- 
góle. Łącznie z Arthurem Frankstein 
urządził .sobie schronisko w starym, 
mało odwiedzanym składzie drzewa, 
rezygnując z wszelkich wygód, dostęp­
nych nawet średnio zamożnym lu­
dziom. Nie było to ż ich strony prze­
sadna ostrożność. Rozchodziło się o i 
to, aby zgubić po sobie wszelki ślad. 
Oprócz tego dr. Edgar Waltham. ana-1

mi punktami To morźe,
— Gdzie? Gdzie?
Karty padają na stół, gramofop pr~ 

staje grać, wszyscy garną się do okien 
Ci, którzy po raz pierwszy zobaczą tno. 
rze, wychylają się, aby lepiej dojrzeć 
tep cud. Ta ciemno - niebieska kreska, 
wyglądająca jak las, ma być morzem 
polskiem morzem Władysława lV-«o 
i Żeromskiego...

Komuś wpada węgiel do oka, towa 
rzysz Wyjmuje,mu go rogiem chustek 
ki do nosa. Brydż przepadł; ćTiociać 
rober jeszcze nie skończony, ktoby rńiał 
sumienie grać, kiedy cel podróży tuż 
tuą.

W pociągu można zaoptrzyć się w 
bony na tanie obiady, na przejazd mo­
torówką przez port, na nocleg. Zorga 
nizowane tó wszystko jest dobrze, niech 
się schowa Cook i spółka.

Gdynia wygląda sympatycznie, Po 
cżąwszy od miłego dworca kolejowego" 
a skończywszy na molo pąsażerskiem 
kolo którego uwijają się statki. Okazuj 
je się, że nasza wycieczka pie jest jedyl 
ńą. Przyjechały również pociągi z Czę­
stochowy, z Sosnowca i może jeszcze 
skąd. Cala Polska dała sobie rendez­
vous nad morzem, spotkała się tu i jest 
szczęśliwa. A morski wiatr’ wywiewa 
z niej resztki smutku.

Jakiś wieśniak z pód Dąbrowy Gór­
niczej wypytuje młodego marynarza o 
rozkład Statków na Hel. Pod pachą 
trzyma przewiązane sznurkiem pudełko 
od bucików, jedyny bagaż, w którym 
zapewne znajduje się chieb z masłem i 
jajka, gotowane na twardo. 0t podro­
stu wziął ze sobą trochę jedzenia, kupi! 
bilet popularny i przyjechał po ,v 
pierwszy zobaczyć morze.

Tam znowu wzdłuż mola paracie 
sobie żakónnica na kajaku. Przyj«,?', 
ła dp Gdyni, więc jakżeż byłoby m' 
we, aby nie zakosztowała przejażdżki 
małą łódeczką po zatoce. Z mola 
ją ją oklaski. Mateczka siedzi pow 
nie. Będzie potem cuda opowiadać sio­
strom w cichym klasztorze o swoje: »> 
dróży.

Jedni wyruszają na zwiedzenie i;, 
tu, inńi małą motorówką do Orłówc r 
szeźe inni chcą zobaczyć Hel i pełne 
morze. Molo jest nabite, fotografowi 
uliczni robią świetne interesy.

Wreszcie zapada wieczór. Rozbły­
sły światła. Zatoka lśni, podjeżdżają« 
i wyrastające statki wyglądają jak 
kręty-widma“. Słychać tylko terke a- 
nie motoru i odbijające się w wec e 
światełka.

Na prawo w dali jasno oświetlone 
molo w opuszczonym, pustym Sopeęis- 
Na lewo lampy sygnałowe w porcie wo­
jennym na Oksywiu.

Z mola pasażerskiego odbija wiąśpie 
statek . „Qdańśk“. pełen amatorów wy­
cieczki Oa pełne morze. Ci wrócą, pól- 
po w rtpcy. Muzyka gra.

Gdynia szumi jeszcze, ale trzeba }śó 
spać. Nazajutrz jeszcze jeden dzimi, 
peięn Wrażeń, wiatru i blasku słońca, 
odbitego w falach. A wieczoreir trze': 
będzie wracać do miasta. Pociąg po­
pularny przyjeżdża na czas, aby każdy 
zdążył do biura...

W dali błyska latarnia monks as 
Helu, Polska straż nad Bałtykiem ....

JERZY GERŻABEK-

RACZ BY TWOIM BYŁO CELI M BYĆ
I ZWIERZĄT PRZYJACIE LEJŁ

lizując swoją ostatnią przygodę, przy­
puszczał, że gdzieś w tej okolicy mu- 
siał się uplasować dr. Hariey Moris, 
ewentualnie, że gdzieś tutaj znajdo­
wało się przymusowe więzienie Tudo- 
ra Johnson.

Już parę pierwszych dni bezowoc­
nych poszukiwań, wywiadów, przo- 
prowadzanych z całą ostrożnością P° 
tawernach i zaułkach portowych, po­
winno było ich zniechęcić. Nie dawa­
li jednak za wygraną, trwając z upo­
rem przy powziętem postanowieniu.

Równocześnie obserwowali dom 
centrum City, stojący w kompleksie bu­
dowli między upp. Thames i SouthwarK 
Street a linją kolejki podziemnej z Cba- 
ring Gross do Cannon Street. Następ­
stwem tej obserwacji była dzisieJsM 
uw/* i pp pi

Usiedli zmęczeni na zaścielony^1 
płaszczami deskach służących .za lózKa- 
W mdlem świetle zakopconej lamp*« 
doktór Waltham wyciągnął z kieszeń 
mały rulonik taśmy, czytając jeszcz^ 
raz uważnie od początku do końca. "* 
Kręcąc papierosa zdrętwiałem! od zim­
na palcami, Arthur Frankstein spój**' 
dał od czasu do czasu na pogrążonej 
w myślach doktora. r,

— No? Wynik, jak zwykle? 
kować Bogu, zdążyliśmy się już do 
przyzwyczaić.

(Ciąg dalszy nastftPU
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Opieka polska nad rodakami na obczyźnie
Prsebieg wczorajsze go walnego zjazdu

' W dniu wczorajszym w sali cecho­
wej Domu Rziernieślniczego odbyły się 
przy licznym udziale członków obrady 
III Walnego Zjazdu okręgu zachodnie­
go Stów. „Opieka polska nad rodakami 
na obczyźnie“.

Zebranie zagaił prezes Zarządu p. 
Adolf hr. Bniński poczem na przewod­
niczącego wybrano J. M. rektora prof. 
Pawłowskiego a na jego zastępcę wy­
bitnego działacza i długoletniego pro­
boszcza w Bostonie (Stany Zjedn.), o- 
becnie przebywającego we Francji, ks. 
dr. Aleksandra Ęyskiego. Do prowa­
dzenia protokołu zaproszono delegata 
„Opieki“ z Leszna p. Rzepkę i p. Fabi- 
szównę, Oprócz wymienionych osób 
przy stole prezydjalnym zasiadł również 
delegat protektora ^Opieki“, J. E. ks. 
kardynała Prymasa, ks. dyr. Janicki.

Sprawozdanie z działalności Zarzą­
du Okręgowego i Oddziałów złożyła p. 
Anna Smoczyńska, urzędujący wicepre­
zes „Opieki“. Sprawozdanie to, obej­
mujące działalność biura, propagandę,

Niewyjaśnione zaginięcia
Z mieszkania swej matki p. Wacła- 

wy Staśkiewicz przy ul. Łąkowej 21 
wyszedł w dniu 3 b. m. 11-letni jęj syn, 
Leszek, i dotychczas nie wrócił. Wszczę­
to poszukiwania przy pomocy policji. 
Chłopiec jest blondynem o ciemnych o- 
czach, wzrostu 1,30 m; ubrany był w 
koszulę sportową w białe i niebieskie 
kraty, spodnie granatowe, czarne spor­
towe pończochy, aksamitną czapkę i 
wysokie sznurowane brązowe trzewiki.

W dniu 6 b. m. zaginęła Marja De­
ltowa, zatrudniona u p. Bernarda Ka- 
mińskiego (Grobla 7). W wspomnia­
nym dniu Dokowa wyszła z gotówką w 
sumie 90 zl w celu zakupiła towaru i 
więcej nie wróciła. Przypuszcza się, że 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi. Za­
giniona, ciemna blondyna o owalnej 
twarzy, wzrostu 1,65 m, ubrana była w 
czarną suknię i beret, płaszcz beżowy, 
ciemno popielate pończochy i czarne 
trzewiki.

Z domu rodzicielskiego przy Drodze 
Urbanowskiej 1 oddalił się w dniu 31 
maja r. b. uczeń IV szkoły wydziało­
wej, 13-letni Jerzy Gelbert. Chłopiec 
wyszedł z domu pod pozorem udania 
się na wycieczkę i do tej pory nie wró­
cił. Zaniepokojony długą nieobecno­
ścią syna, ojciec zwrócił się do policji o 
zarządzenie poszukiwań, (kl)

KRONIKA FILMOWA
Szumi, szumi biała fala,
Z szumem się tłucze o brżeg — 
Lśniła w dali, biegła z dala,
Kto ją pchnął w ten brzeg?

Bałtyk — polskie morze: 
ił« istot, związanych z siftą tonią wód — 
skąd chleb i dobytek. Los rybaka, to ży­
cie twarde, to zmaganie się z żywiołem 
bezlitosnym i potężnym. Spienione fale, 
wichry j burze czynią duszę jego twardą 
¡ nieugiętą — lecz w potrzebie ofiarną. 
Ofiarną — do granic zupełnego zaparcia 
się siebie. Piękną sylwetkę życia ryba­
ków dał nam A Marczyński w swej zna- 
bej powieści „Straszna noc“. Dziś mamy 
zobrazowaną ją na filmie. Wspaniałe 
sceny wielkiej i ofiarnej miłości utrzy­
mują widza w stałem napięciu i dają 
wrażenie niezapomniane. Staranna reży- 
soria prowadzi akcję po mistrzowsku i 
daje nam dużo ciekawych, z zapartym 
oddechem śledzących momentów. Pre­
miera filmu „Straszna noc“ odbędzie się 
Już jutro, tj. w piątek portj. 371

w kinie „APOLLO“

Z TEATRU
>,Dr. Julia Szabo“, komedja w 3 

aktach W. Fodora. Teatr Polski. Występ 
gościnny Marjusza Maszyńskiego. Reży- 
serja: p. Józef Tylczyński. Role wążniej- 
ste ‘pp-: Czarnecka, Sawicka, Taborska, 
Tylcżyńśki.

.Tym, którzy przed kilku laty wynu­
dzili się w Poznaniu na tej zabawnej 
farso-komedji, należy się ostrzeżenie, 
W nie sądzili, iż ją znają. Mówi się 
0 Magji Teatru. W pewnego typu im­
prezach prowincjonalnych polega cala 
sztuka magiczna na tern, że zabawna hi­
storyjka zamienia się na oczach widza 
w drewnianą piłę,, gdyż niema d'o niej 
aktorów (tak jak zresztą d-o wielu innych 
sztuk). Przedsiębiorca słyszał, że coś 
miało w prawdziwym teatrze powodze­
nie. sprowadził egzemplarz i magja go- 
°wa, a tylko dokonała się na odwrót 

biz to w prawdziwych teatrach bywa, 
gdzie aktorzy zamieniają piłę w zabaw­
ną sztukę. Pewnie, że o p. Fodorze mo­

działalność oświątową, współpracę 
szkól, akcję gwiazdkową, opiekę nad e- 
migrantami i reemigrantami oraz opie­
kę nad młodzieżą z zagranicy itd. — 
wykazało cały ogrom pracy, jaki „Opie­
ka“ wykonała przy pomocy nikłych 
środków finansowych.

W dyskusji nad sprawozdaniem za­
bierali głos pp, radca Berkan, ks. dr.

Syski, p. Rzepka, przedstawiciel mło­
dzieży akademickiej i in.

Po odczytaniu przez p. prez. Samul- 
skiego protokołu komisji rewizyjnej 
zebrani udzielili przez aklamację po­
kwitowania zarządowi i skarbnikowi, 
wyrażając przy tej okazji gorące podzię­
kowanie p. Smoczyńskiej za ofiarną i 
bezinteresowną pracę.

Zebranie, które się odbyło w bardzo 
poważnym nastroju, zakończył świetny 
referat ks. lgnącego Pósadzego o Seińi- 
narjum zagranicznem w Potulłcach.

(kl)

Proces terorystów ukraińskich
Drugi dzień rozprawy przeciwko członkom bojówki V. O. N. 

o napad na pocztą w Gródku J agiellońskim
Lwów, 7. 6. (RAT). W drugim 

dniu rozprawy przeciwko czjońkom bo­
jówki U. O. N. w dalszym ciągu zezna­
wał oskarżony Kurpis, który twierdził, 
że w czasie napadu był we Lwowie i ja­
ko dowód podaje, iż wraz z oskarżonym 
Capem brał udział w pobiciu jednego 
z profesorów bursy, w której mieszkali.

Następnie oskarżony Stefan Cap ze- 
znaje, że do U. O. N. nie należał. Na 
pytanie przewodniczącego i prokurato­
ra zaprzecza on wszystkim swym zezna­
niom, złożonym w śledztwie. Przewod­
niczący odczytuje jego zeznania, z któ­
rych wynika, że oskarżony Cap bardzo 
dokładnie opisał, w jaki spośób wpro­
wadził bojowców U. O. N. do stodoły, 
z której dokonano napadu na urząd 
pocztowy w Gródku Jagiellońskim.

Dalej zeznawał oskarżony Mikołaj 
Motyka, który oświadczył, że do U, O. 
N. został wciągnięty przez BiłaSa. Wie­
dział on o celach tej organizacji, a nie 
o jej metodach. Mieszkał z oskarżo­
nym Kossokiem w jednem mieszkaniu. 
Na pytanie przewodniczącego, dlaczego 
poprzednio mówił inaczej, oskarżony 
oświadczył, że chciał wytworzyć chaos, 
aby uniemożliwić zwołanie sądu doraź­
nego.

W chwili, gdy przewodniczący, od­
czytując zeznania Motyki, złożone w to­
ku dochodzeń i śledztwa, dochodzi do 
zabójstwa ś. p. Hołówki, prokurator 
stawia wńiosak, aby poprzednie zegna­
nia Motyki odczytać w całości, czemu 
sprzeciwia się obrona. Trybunał po 
naradzie odmówił żądaniu prokuratora 
i zatwierdził postanowienie przewodni­
czącego odczytania tylko tych zeznań 
oskarżonego, które są sprzeczną z dzi­
siejszemu Trybunał nie dopuścił też 
pytań, dotyczących napadu na pocztę 
w Truskąwcu.

Następuje przewodniczący odczytu­
je dalsze Zeznania Motyki, źłozóne przed 
policją i u sędziego śledczego. W ze­
znaniach tych oskarżony obciążył w 
wysokim stopniu Kośsoka, obu Biłasów 
i innych. Na pytanie przewodniczące­
go oskarżony oświadczył, że chciał spra­
wę zagmatwać i stworzyć chaos. Ną 
pytanie, dlaczego podczas Sądu doraźne­
go tak silnie obciążał Biłasai oskarżony 
odmawia ódpowiedźi. Również odma­
wia odpowiedzi' na pytanie prokurato­
ra, cży poruszając sprawę napadu na 
pocztę w Truskąwcu i sprawę zabój­
stwa śp. Hołówki chciał pomóc Biła- 
sowi.

Dalej prokurator pyta: Czy oskarżo­
ny przed wyjściem z więzienia ofiaro­
wał komukolwiek swoje usługi-

Oskarżony odpowiada, że pisał do 
prokuratora.

Na pytanie, czy dostał odpowiedź, o- 
skarżony przeczy.

Dalej prokurator pyta: — A do poli­
cji zwracał się pan?

Oskarżony: — Policja przesłuchiwa­
ła mnie ze względu na okoliczność li­

żna mieć takie lub injie zdianie, lecz o 
ip. Maszyńskim dwóch zdań być nie mo­
że, o niego zaś idzie przez cały wieczór, 
o jego śmieszki, spojrzenia, o cały nu­
mer jazzbandowo - taneczny, wykona­
ny na szezłongu i o dziesiątki niearty­
kułowanych dźwięków, które mają w 
sobie więcej dowcipu, niż niejedna ma­
jąca być dowcipną kombinacja stów.

I więcej psychologji, Na przerwie 
zasłyszałem, iż w jakimś teatrze rolę p. 
Moszyńskiego dostał stary aktor cha­
rakterystyczny, który mógł niezawodnie 
zainteresować piękną i młodą Jułję 
Szabo, ale chyba w jej charakterze do­
ktora medycyny, mianowicie jako nie­
zwykle ciekawy okaz artretyzmu i skle­
rozy, zmierzające] szybko ku uwiądowi 
starczemu. Jakim sposobem mogła pa­
ni doktór Jułja Szabo przy takim aman­
cie zapomnieć o tern, że jest lekarzem, 
a przypomnieć sobie, że jest kobietą? 
Co w tom znów była za. Magja Teatru? 
Bo chociaż sztuka p. Fodora jest z syta.

stu do prokuratora. Przesłuchiwał mnie 
koplisarz w sprawie Hołówki i w związ­
ku z tern nikogo nie aresztowano. Żad­
nych nazwisk nie podałem.

Na tam rozprawę odroczono.

Ujęcie fałszerza 2-złotówek
W areszcie policyjnym osadzono za 

rozpowszechnianie fałszywych dwuzło­
tówek' 5Ś-letniego. Władysława Rymar- 
kiewicza, bez stałego mieszkania.

Rymarkiewicz poszukiwany jest po­
nadto przez prokuraturę poznańskiego 
sądu okręgowego i sąd grodzki w Po­
znaniu. (kl)

Wielkie włamanie 
w biały dzień

Wczoraj po południu dopuszczono 
się zuchwałego włamania do mieszka­
nia urzędniczki skarbowej p. Zofji 
Kopp.

Niewyśledzęni dotychczas złoczyńcy 
wtargnęli do mieszkania parterowego 
przy ul Lodowej 3 przy pomocy wytry­
chów lub też klucza, nałożonego oło­
wiem, pocżem spłondrowałi całe miesz­
kanie, unosząc ze sobą duży łu.p w o- 
dzieży, damskich futrach i bieliźnie. 
M. in. skradziono futro damskie, kryte 
cząrnem suknem, z sealowym kołnie­
rzem, kilka kostiumów damskich, jed- 
wahną suknię granatową, kilka -swe-! 
trów i szali, walizkę fibrową, batystowe 
koszule damskie oraz 30 zł gotówki. Po­
szkodowaną ocenia wartość skradzio­
nych przedmiotów na 2 tys. zł.

Na miejsce kradzieży delegowano 
natychmiast ajentów służby śledczej ce­
lem przeprowadzenia dochodzeń- (kł)

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Chłopiec pod samochodem. Na
ul. Marsz. Focha samochód osobowy P. Z. 
10 019 najechał 5-letniego Henryka Komi- 
sarynkę (Marsz. Focha 175). Poranione­
go w głowę i nogę chłopca opatrzyło po­
gotowie ratunkowe, poćzem przewiozło go 
do domu, (kl.)

— * Ostatnia posługa. W tych dniach 
zraarł w Poznaniu starszy przodownik 
służby śledczej śp. Ignacy Żurcząk. Był 
on uczestnikiem walk o wolność i za wa­
leczność w bojach otrzymał krzyż „Virtu- 
ti Militari“. Pogrzeb śp. Ignacego Żur- 
Czaka odbył się wczoraj z kostnicy Za­
kładu Św. Józefa na cmentarz Farny przy 
ul. Bukowskiej, (kl.)

— * Pożar w pralni. Wczoraj wybuchł 
pożar w pralni mistrza rzeżnickiego p. Ni- 
kłaśiewicza przy ul. Wronieckiej 11. W 
pralni zapalił się od pieca kosz z bielizną. 
Ogień ugasiła miejska straż pożarna przy 
pomocy sikawki ręcznej, (kł.)

acyj farsą, lecz ma ton raczej komedio­
wy i bez jakiegoś chociażby przybliżone­
go podobieństwa do prawdy nic z niej 
być nie może. Ostatecznie cały drugi 
akt i cała sztuka na tern się zasadza, że 
dr. Jułja Szabo, lecząc swego pacjenta, 
zapadła sama na pewną chorobę serca, 
którą kuruje się od początku świata jed­
nem i tems&mem lekarstwem. Przy 
Maszyńskim nikt się temu nie zdziwi. 
Chciałbym widzieć takiego lekarza w 
spódniczce, któryby oparł się młodości 
i urokowi takiego pacjenta! Nawet p. 
Sawicka nic na to nie poradzi, chociaż 
wykonywa swe auskultacje i stawia 
diagnozy tak precyzyjnie, jakby studja 
dó tej roli przeprowadziła pod facho- 
wetm a petnem humoru kierownictwem. 
Słusznie otrzymała za tę konsultację ob­
fite honórarjum kwiatowe, dzieląc się 
z uroczym naszym gościem oklaskami, 
które spadały hojnie na cały żywy i we­
soły zespół. Bawiono się doskonale.

WITOLD NOSKOWSKI.

RECENZJE KINOWE
Kina „Muza“ wyświetla film dźwięko­

wy p. t. „Głos pustyni“. Okazuje się, ze 
i polski reżyser filmowy potrafi stworzyć 
wcale dobry film egzotyczny z pustynią, 
szeikami, Arabami i wojskami kolonia - 
nemi. Ustalone Wieloletnią tradycją i 
wypróbowane recepty reżyserów amery­
kańskich znalazły bardzo pojętnych wy­
konawców w naszych rodzimych gwląz-i 
dach: Norze Ney (kapitalnej Arabce) Bo­
do (w roli błyskającego groźnie białkami 
brodatego szeika) i Brodziszu.

Gdyby do „Głosu pustyni“ stosować 
miarę, jaką stosujemy do filmów amery­
kańskich. dalibyśmy mu kwalifikację fih - 
mu wcale niezłego. Ponieważ zaś jest to 
film polski, w oczach naszych i uszach 
(którym zawsze trudno przywyknąć do 
amerykańskiego bełkotu) ma wartość je­
szcze większą. (Sz.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film polski p. 
t. „Serce na ulicy“ Film ten był wy­
świetlany w Poznaniu już kilkakrotnie. 
Treścią jego jest dramatycznie kończący 
się romans kobiety-szpiega. — Film jest 
zrobiony porawnie. W rolach głównych 
nasze czołowe gwiazdy: Nora Ney, Zby­
szko Sawan i Kazimierz Junosza-Stępow- 
ski. (Sz.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film polski 
„Pod banderą miłości“. Według ustalo­
nej tradycji, większość kin w okresie wa­
kacyjnym, gdy frekwencja ogromnie się 
zmniejsza, wyświetla przeważnie wzno­
wienia najlepszych filmów ubiegłych se­
zonów. Film „Pod banderą miłości“ o- 
glądaliśmy po raz pierwszy przed 4 łaty 
i już wówczas podnosiliśmy, że najbar­
dziej wartościową jego częścią są ładne 
widoki Gdyni, na tle której rozgrywa się 
akcja filmu. Scenarjusz, reżyserja i gra 
aktorska (Marja Bogda. Sawan i Walter) 
nie wykrczają poza ramy przeciętności.

(Sz.)

kalendarzyk
Czwartek, 8 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,31 — zachód 20,12 —( 
długość dnia 16 godzin 41 min.

Księżyc: wschód 21,2*7 — zachód ~,49 —r 
pełnia. , , _

Kai. rzk.: Maksym B. W.. Medard B. —
jutro Prym i Felicjan M.

Kai. słów.: Wyszosław — jutro Sławoj.

Zebrania
Dziś o 19,30 Tow. Kształć, się Młodzieży 

pod wezw. Św. Antoniego (Wilda), 
w ognisku Dolna Wilda 73;

o 19.30 Żeńskie Tow „Przemysł“, w 
Domu Królowej Jadwigi;

o 20 Narodowa Organizacji! Kobiet, w 
Domu Św. Wojciecha, al Marcinkow­
skiego 22; , .

o 20 Chór Męski im. K. T. Barwickie- 
go (Św. Łazarz), w sali „Wiktorji“, 
Rynek Św Łazarski 18;

o 20 Tow. Uczestników Powstania (Wil­
da), u p. Zawadki, G. Wilda 75;

o 20 Tow. Uczestników Powstania (Sw. 
Łazarz-Górczyn), w rest. uŁ Marsz. 
Focha 81;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(metalowcy), u p. Jarockiej, ulica Ma- 
sztalarska 8 a;

o 20 „Sokolice" (Jeżyce), w Domu P. 
K. E. ul. Słowackiego 19;

o 20 Koło Przyjaciół Harcerzy XJI 
druż. im Bartosza Głowackiego, w 
szkole, ul. Kosynierska;

o 20 „Sokół" (śródka), w Domu Kat. 
na Śródce.

Jutro o 15 Stów. Pań Miłosierdzia (Boże 
Ciało) — wielki kiermasz na boisku 
sokołem. Droga Dębińska;

o 19,30 „Sokolice“ (śródmieście), w sal­
ce na Św. Marcinie 65;

o 20,15 T. P. N. Wydział Lekarski z 
Tow. Internistów Polskich, w klini­
ce szpitala miejskiego.

Bibljoteka im. J. I, Kraszewskiego, ulica
Wrocławska 17 — otwarta codziennie 
od godz 12—13 i od 16—19; w soboty 
od ¡rodź 12—15 Kaucja 3 zL abon. 
1 zł, wpis 50 gr.

Pogrzeby
Dziś : Śp. dr. Romana Szuszczyńsklego 

o godz. 11 z kapl. cment. Św. Marci­
na, uł. Bukowska. — Śp. Józefa Ja­
sińskiego o godz. 17 z kapl. szpitala 
miejskiego. — Śp. Maksymiliana Ja- 
szyka o godz. 17,45 z kaplicy Św. Jó­
zefa.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Towarowa 15-20 (f. C. Hart- 

wig) — rozmaite meble;
o 11 ul. Zwierzyniecka 7 — fortepian 

i rozmaite meble;
o 14 W. Garbary 33 — rozmaite rzeczy 

liturgiczne, ornaty, chorągwie, obra­
zy itd.

TEATRY:
Teatr Polski; Dziś — „Dr Jułja Szabo". 
Teatr Nowy: Dziś — „Cyd“.

Przepowiednia pogody na czwar­
tek: Wielkopolska i Pomorze: Pogo­
da słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem, lub niewielkiem. Nocą, 
chłodno, w dzień większe ocieplenia. 
Słabe wiatry płn.-Wscbodnie i wschod­
nie,
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Maszynista uchronił
lees sam zginął wraz

Paryż, 7. 6. (Tel. wł.) Na linji 
kolejowej Paryż-Monteaux 'wydarzył 
się wczoraj wieczorem wypadek, który 
omal nie spowodował nowej olbrzy­
miej katastrofy kolejowej.

Mianowicie w czasie, gdy maszyni­
sta lokomotywy pociągu osobowego 
czyścił kocioł, ogień zajął jego ubra­
nie i rozszerzył się z nadzwyczajną 
szybkością. Wobec wielkiej siły wia­
tru pożar przybierał groźne rozmiary. 
Maszynista wyskoczył w biegu z loko­
motywy, odnosząc ciężkie obrażenia, 
a jego pomocnik usiłował zatrzymać 
pociąg przy pomocy hamulców alar-

Wesoła „Sobótka“ 
akademicka

Dziś już zapowiedzieć możemy we­
sołą „sobótkę“ akademicką, jaka odbę­
dzie się w najbliższą sobotę, dnia 10 
b. m., w Domu Akademickim (Wały Le­
szczyńskiego 6).

„Sobótka“ będzie urozmaicona nie- 
frasobliwemi występami popularnych 
osobistości ze „Stratosfery“ oraz tańca­
mi.

W kraju i w świecie
— W stanie zdrowia Gandhiego

nastąpiło nagłe i niespodziewane po­
gorszenie. W ciągu 2 dni Gandhi stra­
cił 1 kg. Lekarze stwierdzili jednak, 
że w organizmie Gandhiego nie zaszły 
grożące jego zdrowiu komplikacje.

— Okazuje się, że morderca stu­
denta Lechowicza w Krakowie, Olej­
niczak, jest hodurowcem. (w.)

— Z Madrytu donoszą, że na gmach 
w którym się mieszczą biura guber­
natora miasta Cordoby, dokonano za­
machu bombowego. Bomba została 
rzucona przez. Ofiar w ludziach nie 
było.

—W całej Anglji panują wielkie 
upały. W Manchesterze podczas pro­
cesji świątecznej 1800 osób zasłabło 
wskutek gorąca. W Liverpoolu zano­
towano 300 wypadków.

— Amerykańska komisja senacka, 
prowadząca dochodzenia w sprawie 
działalności Banku Morgana, zajmie 
się też kwestją olbrzymich płac człon­
ków rady i dyrekcji banku. Pensje 
te sięgają 2 i pół miljonów franków 
rocznie.

Kołowania dewiz z dnia 7 czerwca 1933
(Obsługa radiotelegraficzna P A T-icznejl

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

l

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie bondynu Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa » , , 6 100 zł 57,45 47,40 30,18 285,- 58,05
Poznań . . , , 6 ł— 100 zł — — 47,10 — _ — __
Gdańsk . , , , 4 173 52 100 Gd gid — — 82,82 — — — 684,— __
Berlin . . i » 4 21234 100 R M — — — 14,56 27,16 591,— 780, - 120,45 165,85
Belgja .,9, 31/2 123 94 100 belg 124,25 71,36 58,99 24,28 16,75 3,54 — 72,10
Bukareszt s , , 7 172- 100 1. — — 2,488 571,— —- 15,15 -r..-
Budapeszt . , , 4 155 90 100 pengo — — — 26,50 — — — 124,29
Holandja , , , 31/2 358 31 100 gid hol 358,80 206,— 170,53 8,41 48,— 1021,— 13,54 208,51 281,90
Kopenhaga , » 31/2 238 88 100 k d — — 63.94 22,42 18,20 — 507,- 78,20 lOa.75
Londyn . « , 2 43 38 1 funt szterl. 30,23 17,33 14,34 — 4,07 85,96 113,75 17,54 23,90
Nowy York , , 21/2 8.91 41 1 dolar 7,45 — 3,546 405,— — 21,24 28, tO 433,— 590,-
Paryż . . . , , 3 34.92 100 fr franc. 35,09 20,15 16,62 85,96 4,74 — 132,30 20,37 27,78
Praga . , » , 4V2 180 62 100 k cz. 26,13 — 12,64 113,- — 75,75 — 15,40
Rzym .9,9 4 172 — 100 1. 46,39 — 22,61 65,06 6,25 132,20 175,05 26,82
Szwajcarja . , 2 172.— 100 fr szwajc. 172,30 98,95 81,87 17,52 — 490,— 645,15 __ 136,35
Sztokholm . , , 3ł/2 238 88 100 ’.. szw — — 73,68 19,42 21,02 90,15
Wiedeń . < , , 5 125 43 1 100 szyling. < — 46,95 30,62 — — — 73,15

pociąg od katastrofy
ze swym pomocnikiem

mowych. Wyczerpany wysiłkiem i 
poparzony na całem ciele padł on bez 
przytomności, w cbwili, gdy pociąg 

stanął. W ten sposób zdołano unik­
nąć groźnej katastrofy.

Maszynista i jego pomocnik zmarli 
z powodu odniesionych ran.

KINO „METROPOLIS“
Seanse: 630 — 8,30 Seanse: 6,30 — 8.80

Od czwartku 8 czerwca 1933 r.
Monumentalne arcydzieło filmowe z życia przedwojennej Rosji pod tyt.

ACIA KASA KAZOffi
według słynnej powieści Dostojewskiego 

W rolach głównych m. in.

FRITZ KORTNER ANNA STEN
Bogactwo i Roimach! Emocia!

■n»inniniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiniiHiiiuiiiininiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiuHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiuniiiiinn|inH  
Kina „Apollo“ j „Metropolis“ — to rekord taniości i dobrych programów!
tllllllliliiaiiiEiiiiiiiiiiiiii:t!iiiiiiiiiiiiiiiiiiii|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii,,ii|ii,iui,|i,  ¡iiiiui iiiiiiłiiiiiiiitiiniiiiiii iniiii
Ceny miejsc od 45 gr portj. 370 Ceny miejsc od 45 gr

Zakończenie sprawy 
red. Ciesielskiego

Warszawa, 8. 6. (Tel. wł.) Pro- 
kuratorja sądu okręgowego w Warsza­
wie przystąpiła do wygotowania aktu 
oskarżenia w głośnej sprawie przemyt­
niczej bandy Bachracha.

Wobec przekazania aktów śledztwa 
sądowi okręgowemu, okręgowy sędzia 
śledczy do spraw szczególnego znacze­
nia Grabowski, który prowadził śledz­
two, wystąpił z wnioskiem o umorze­
nie sprawy w stosunku do pięciu o- 
sób, postawionych w stan oskarżenia. 
Wniosek ten dotyczy redaktorów Cie­
sielskiego i Gwizdalskiego oraz pier­
wotnie silnie poszłakowanego Niem­
ca Bonosa.

W ten sposób oskarżenie popiera­
ne jest w stosunku do siedmiu osób — 
Bachracha, Sali, Salowej. Pomeranc- 
bluma, Sapiera, Szeinberga i Wejdo- 
wej. Wszyscy oskarżeni są Żydami.

Skarb państwa wystąpił o odszko­
dowanie w wysokości 125 tys. zł, któ­
ra to kwota stanowi równowartość po­
niesionych przez państwo strat, (w )

Zawody konne w Warszawie
Warszawa, 7. 6. (PAT.) Dziś 

rozegrano w Łazienkach konkurs ar- 
mji polskiej o nagrodę honorową min. 
spraw wojskowych i nagrodę honoro­
wą premjera.

Zwyicężył rtm. Szosland na ko­
niach „Promień“ i „Ala“. Drugie miej­
sce zajął kpt. Kirculescu. Trzecie 
rtm. Kulesza.

Redaktorzy polscy 
zgłosili się do więzienia
Gdańsk, 7. 6. (PAT). Zgodnie z 

wezwaniem nadprokurat-ora przy są­
dzie gdańskim, skazani za rzekomą o- 
brazę nauczyciela niemieckiego na ka­
rę więzienia, pp. red. Cieszyński i Mali­
szewski zgłosili się dziś popołudniu do 
tutejszego więzienia celem odsiedzenia 
kary.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i w dni następne pełna humo­
ru, wyborna komedja W. Fodora p. t. 
„Dr. Julja Szabo“, w której popisową 
rolę kreuje znakomity artysta p. Ma- 
rjusz Maszyński.

Z Teatru Nowego
Dziś po raz ostatni „Cyd“. Jest to 

jedyna okazja, aby kulturalny Poznań 
zobaczył arcydzieło Corneiliea w ge- 
njalnem tłomaczeniu St. Wyspiańskie­
go. W rolach głównych p. H. Ciesz­
kowska i p. Bracki.

W piątek o godz. 5 po południu spe­

cjalne przedstawienie „Cyda“ dla mło. 
dzieży szkolnej po cenach najniższych. 

Z Komedpi Muzycznej
Wobec wzrastającego powodzenia, 

sensacyjny reportaż szpiegowski p. t. 
„Fraulein Doktor“, odegrany zostanie 
po cenach popularnych w sobotę, 10 
oraz w niedzielę, 11 bm.

SPORT
0 puhar Davisa

Czechosłowacja — Grecja 2:0 We śro­
dę rozegrano w Pradze pierwsze gry poje­
dyncze Siba pokonał Nicolidisa 6:3, 3:6, 
6:2, 6:1, Menzei — Stalies‘a 6:2. 6:4. 9:7.

(Tel. wł. — rp.)

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 7. 6. 1933 r.
Dewizy:

trans: sprzed kup.
Belgja 124,25 124.56 123,94
Holandja 358,80 359,65 357,85
I.ondyn 30,23 30,36 30 06
N Jork, czek 7,45 7,49 7,41
N Jork, kabel 7,46 7,50 742
Paryż 35,09 35,18 35,—
Praga 26,53 26,59 26,47
Sztokholm 155 50 156,25 154,75
Szwajcarja 172,30 172.73 171,87
Włochy 46,39 46,62 46,16
Berlin 208,—

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. bud. ...... 38.25
5% poż. kolejowa . 5 38,—
6% poż dolarowa . • 48—
4% premj. dolarowa . « 49,90- 49.75
7% poż. stabiliz. . 49.00— 49,25

10% poż. kolejowa . . • 100,50
Tendencja słabsza.

Akcje w złotych:
Bank Polski . , . 73,25— 74.25
Lilpop 5 • 11,55— 11.50
Starachowice . . . • 9.50— 9,40

Tendencja przeważnie mocniejsza.

PŁODY ROLNICZE
B e r 1 i n. 7. 6. 1933 r. 

Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg.
reszta za 100 kg.

Pszenica marchijska , , . 193,00—195,00 
Tendencja stała. .

Żyto march 153,00—155,00
Tendencja stała.

Jęczmień pastewny i prze­
mysłowy . , , .
Tendencja stała.

Owies march . > .
Tendencja mocniejsza. 

Mąką pszenna . , ,
Tendencja spokojna.

Maka żytnia . - i •
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . s ,
Tendencja spokojna.

Otręby żytnie ....,, 
Tendencja spokojna.

Groch Victoria . , , , 
Groch drobny jadalny , , , 
Groch nastewny , , * , »
Peluszka
Bob . « • » : i * • ■ t
Wyka . . . . s > « * t
Łubin niebieski » « , i ,
Łubin żółty ...9999 
Kuchy lniane ...9.9 
Kuchy z orzecha ziemnego . 
Kuchy mielone (mączka) . .
Wytłoki suche..........................
Śrót. Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg.....................
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Szczecin . . ,
Płatki ziemniaczane » . i

Ogólna tendencja spokojna.

164,00—174,00 

134,00-133,00 

23,00— 27,25 

20,85- 22,85

8,70— 8,90 

9,00— 9,20

23,50— 27,50 
20,00— 21,00 
13,00— 15,00 
12,25— 14,00 
12,00- 14,00 
12,00- 14,00 
9,50— 10,40 

12,00— 13,00 
10,90— 11,50 
10,90 
11.40 
8,50 

9,40 

10.20
13,10- 13,30

Za ogłoszenia i reklamy 
odpowiada administracja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu.

We wtorek, dn a 6 czerwca 1933 r. wieczorem 
zasnął w Panu, po diugich i ciężkich c ei pieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, ś. p.

Antoni Laskowski
o czem zawiadamiają w ciężkjm gmutku pogrążona

Poznań, 7. 6. 1933 r. żona z córkami
Pogrzeb odbędzie się w Bn.nie w piątek, dnia 

9 czerwca 1933 r. o godz. 4.30 po południu. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w sobotę W kościele 
Jeżyckim. zg 19063

Fundacja Sulkowskich, Nadleśnictwo Rydzyna
poczta Rydzyna, tel Leszno 347, pow Leszno, st kol Leszno 
i Rydzyna ogłasza na dzień 16 czerwca 0 godzinie 18 snb- 

mlsję na wydzierżawienie
zbioru jagód czarnych.

Oferty podlegają zatwierdzeniu Kuratorjum Fundacji 
Sulkowskich w przeciągu 7 dni od daty submlsji. Infor­
macje oraz warunki dzierżawy w kancelarji Nadleśnictwa 
w Dąbczu. dg 3693

8 DO WYNAJĘCIA 3®
5 pokojowe

X. p. tylko bardzo poważneniu za­
radź wprost od gospodarza. Mosto­
wa 39 naprzeciw kościoła. Inf. 
stróż. zdrg 32 415

tf1 27 SZUKA PRACY T8B

Ogłoszenia do 30 słów dla pos2U 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.Wojażerowie - Przedstawiciele
dobrze wprowadzeni w branży materjałów budowlanych 
poszukiwani Poważne oferty z podaniem referencyj i od­
wiedzanych rejonów do LARUM, Warszawa, Fredry 10, 
sub „Materjaly budowlane“. ng 10324

Uczciwa
dziewczyna poszukuje posługi 
Draniem. Oferty Kurier Poza, 

zde 32 165

Osoba
młoda ze szkolą państwowa prze­
mysłowa z lobre: relisrone.1 ro­
dziny polecona przez ks. proDo- 
ezcza. szuk' posady do dziec: w 
dobrym domu. Umie też 
zastapi panie domu. Wziatkona<i 
Wyciażkowo Lipno Nowe 
Leszno. zde

Szukam , .
zastępstwa na pokupny artyk“ 
na kilka powiatów Proszę o gro 
pozycje. Referencje dobre. 
rokie znajomości wśród " 
piectwa. — Borowski Leszno^ 
Bracka 10________  L.dg 32147

Panienka
lat 19. nrzyjmie posadę do dra 
ci lub prac domowych od ear . 
Oferty Kurjer Pozn. zde U

Pry ri 4- o na miesiąc czerwiec 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
1 I Z,GUIJJlctLei w ekspedycji_zł 8.2Q, w agencjach w mieście z! 3.50. z odnoszeniem 

; ; ;---- r— do domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zl 4,14, kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7 50. j r ------ «... . ........,...... -

h krajkch zl 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, „rzeszk^
możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowe (tłuste) 2o gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstało wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

l^irfonvndoCRedlkIH?^Ádtmin^tCr=^;“^riyVf7ÍCÍq^7C^-?í0p^Zfo5,0!‘maI-n5 ?odzienn^ część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
lelefony do Redakcji i Administracji. 4461, 1476, 3307, 3o24. 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,fiíja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149

/"A } • na stronie 6-łamowej 25 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu
Vz:3iOoZ eiilo. redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
r,   120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mi­
limetra. ^głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia
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